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Na­ta­lii, któ­ra jed­nym NA­PISZ O TYM,

po­sła­ła cały mój plan pi­sa­nia w dia­bły.

Dzię­ku­ję!









Pro­log

I don’t want a lot for Chri­st­mas
The­re is just one thing I need
I don’t care abo­ut the pre­sents
Un­der­ne­ath the Chri­st­mas tree
I just want you for my own
More than you co­uld ever know
Make my wish come true, oh
All I want for Chri­st­mas is you[1].

 

Gdy w ra­diu za­czy­na­ją grać prze­bój Ma­riah Ca­rey lub inne typu Last Chri­st­mas, ozna­cza to, że czas zre­zy­gno­wać ze słu­cha­nia ulu­bio­nej sta­cji pod­czas pra­cy i za­przy­jaź­nić się z play­li­stą na YouTu­be, a na­wet cał­kiem za­po­mnieć o mu­zy­ce. 

Nie lu­bię szyć w ci­szy, gdy tyl­ko ma­szy­na wy­stu­ku­je rytm, w ja­kim na­le­ży pra­co­wać. Jak jed­nak so­bie ra­dzić, gdy szcze­rze nie­na­wi­dzi się świąt? Nie ro­zu­miem fa­scy­na­cji czymś, co jest tak bar­dzo sko­mer­cja­li­zo­wa­ne i do­wo­dzi, że li­czy się wy­łącz­nie biz­nes. Świe­ci­deł­ka w do­wol­nych kształ­tach, drzew­ka w ko­lo­rach tę­czy i wszyst­ko inne, co moż­na opa­trzyć twa­rzą mi­ko­ła­ja lub cho­in­ką, bo to obec­nie są dwa naj­waż­niej­sze sym­bo­le Bo­że­go Na­ro­dze­nia, a nie opła­tek czy gwiaz­da, któ­rej wy­pa­tru­je się w Wi­gi­lię. 

Ja nie zno­szę Bo­że­go Na­ro­dze­nia z in­ne­go po­wo­du. A zwią­za­na z nim ko­mer­cja tyl­ko utwier­dza mnie w tym, że do­ko­na­łam do­bre­go wy­bo­ru, re­zy­gnu­jąc z ob­cho­dów naj­waż­niej­szych dla ludz­ko­ści świąt. 

Gdy­by nie pie­ją­ca z za­chwy­tu nad świę­ta­mi moja sio­stra Zuz­ka, pew­nie na­wet nie za­uwa­ży­ła­bym, że na­de­szły. No do­brze, na ścia­nie w moim po­ko­ju wisi ka­len­darz ze zry­wa­ny­mi kart­ka­mi. Choć gdy­bym nie zry­wa­ła kar­tek i zo­sta­ła na przy­kład przy sierp­niu, mo­gła­bym uda­wać, że świę­ta nie na­de­szły. 

Cze­ka­łam więc, aż ze skle­po­wych pó­łek znik­ną tony świą­tecz­nych sło­dy­czy, a w ra­diu za­czną grać mu­zy­kę, przy któ­rej bę­dzie chcia­ło się pra­co­wać. 


 

 

 

 


[1] Frag­ment pio­sen­ki Ma­riah Ca­rey All I Want for Chri­st­mas Is You.
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Roz­dział 1

Wiel­ka cho­in­ka ugi­na­ła się od bom­bek, łań­cu­chów i mi­ga­ją­cych ra­do­śnie świa­te­łek. Le­żą­ce pod nią atra­py pre­zen­tów za­pa­ko­wa­ne były w po­gnie­cio­ną fo­lię, któ­ra mia­ła za­pew­ne zdo­bić, a nie szpe­cić, lecz coś nie wy­szło. Na­wet akwa­rium sto­ją­ce w rogu holu ob­kle­jo­no ja­ki­miś gwiazd­ka­mi, spra­wia­jąc, że z wi­zy­tów­ki wy­dzia­łu sta­ło się ba­nal­ną świą­tecz­ną de­ko­ra­cją. 

To za­wsze przy akwa­rium zbie­ra­li­śmy się, by ob­ga­dać za­ję­cia, pro­jek­ty czy umó­wić się na wyj­ście po za­koń­cze­niu wy­kła­dów.

Pa­trzy­łam na pły­wa­ją­ce ko­lo­ro­we ryby i za­zdro­ści­łam im, że przez gru­bą szy­bę nie­sły­szą, jak moi ko­le­dzy z roku się kłó­cą. Wcze­śniej usta­li­li­śmy, że po­dzie­li­my się na gru­py i przy­go­tu­je­my się do ćwi­czeń u dok­tor Przy­łęc­kiej, żeby nie mo­gła py­tać nas wy­ryw­ko­wo. A ra­czej gnę­bić, bo przez nią ochro­na śro­do­wi­ska była kosz­ma­rem. Tak jak dziś. Ktoś na­wa­lił, a ni­cze­go nie­świa­do­ma wy­kła­dow­czy­ni, nie wi­dząc, by ktoś wy­ry­wał się do od­po­wie­dzi, sama wy­bie­ra­ła kan­dy­da­tów, rzu­ca­jąc przy tym mało przy­jem­ne uwa­gi. 

Pół­to­ra­go­dzin­ne za­ję­cia zda­wa­ły się trwać wie­ki. Każ­dy się mo­dlił, żeby Przy­łęc­ka mi­nę­ła ław­kę, w któ­rej sie­dzi, lecz były to płon­ne na­dzie­je, po­nie­waż tego dnia do od­po­wie­dzi wzy­wa­ni byli wszy­scy, co do jed­ne­go, lecz nikt nie za­bły­snął wie­dzą. 

Mózg mi pul­so­wał. Czu­łam, że z ner­wów za­raz eks­plo­du­je, więc tym bar­dziej wku­rza­ło mnie, że idio­ci z mo­je­go roku, za­miast przy­jąć na kla­tę po­raż­kę i wszyst­kie nie­mi­łe uwa­gi wy­kła­dow­czy­ni, wolą stać i szu­kać win­ne­go. Szcze­gól­nie Kor­ne­lia, wzo­ro­wa stu­dent­ka i sa­mo­zwań­cza sta­ro­ści­na roku, nie mo­gła po­go­dzić się z tym, że dok­tor Przy­łęc­ka na­zwa­ła ją nie­do­uczo­ną, co we­dług mnie było je­dy­nie stwier­dze­niem fak­tu. Kor­ka, bo tak ka­za­ła na sie­bie mó­wić, ow­szem, dużo wie­dzia­ła na po­ru­sza­ne na za­ję­ciach te­ma­ty, była to jed­nak wie­dza wy­ku­ta z pod­ręcz­ni­ka. By­łam pew­na, że gdy­by ktoś prze­rwał jej w po­ło­wie zda­nia, bie­dacz­ka na­tych­miast by się po­gu­bi­ła. 

– Na­praw­dę tak trud­no trzy­mać się wy­zna­czo­nej ko­lej­ki? Prze­cież wszyst­ko było roz­pi­sa­ne, czy tak trud­no to zro­zu­mieć? – Kor­ne­lia wciąż szu­ka­ła win­ne­go, za­po­mi­na­jąc o jed­nym bar­dzo waż­nym szcze­gó­le.

– A czy mi się wy­da­je, czy jed­ną z osób, któ­re dziś po­win­ny być przy­go­to­wa­ne, po­win­naś być ty? – wtrą­ci­łam się, choć wie­dzia­łam, że Kor­ka strze­li fo­cha. Na szczę­ście jej mor­der­cze spoj­rze­nie ja­koś mnie nie ru­sza­ło. Te­raz, gdy gło­wa już mnie nie bo­la­ła, ale na­pie­prza­ła, jak­by coś roz­sa­dza­ło ją od środ­ka, mia­łam bab­sko gdzieś. Bar­dziej in­te­re­so­wa­ły mnie spoj­rze­nia in­nych. Peł­ne po­dzi­wu i wdzięcz­no­ści, że po­sta­wi­łam się cór­ce rek­to­ra. Tak, na­sza Kor­ne­lia jest nie­ty­kal­na z po­wo­du ro­dzin­nych ko­nek­sji i choć­by była głu­pia jak but, skoń­czy stu­dia. 

– No niech mnie! To prze­cho­dzi ludz­kie po­ję­cie! – obu­rzy­ła się. – Czy ja nie mam na gło­wie mi­lio­na in­nych spraw? Chy­ba je­śli raz o czymś za­po­mnia­łam, bo spę­dzi­łam całe po­po­łu­dnie w dzie­ka­na­cie, to świat się nie za­wa­lił. I tak was we wszyst­kim wy­rę­czam.

Gdy­by nie ostat­nie zda­nie, ola­ła­bym ją jak zwy­kle, lecz tym ra­zem nie wy­trzy­ma­łam. Nie dość, że fa­tal­nie się czu­łam, to ta pin­da plo­tła trzy po trzy, ob­wi­nia­jąc całą gru­pę i ro­biąc z sie­bie ofia­rę. 

– W czym ty nas niby wy­rę­czasz? – za­py­ta­łam, do­sko­na­le zda­jąc so­bie spra­wę, że tymi sło­wa­mi jesz­cze bar­dziej ją wku­rzę. – Po­po­łu­dnia­mi dzie­ka­nat jest nie­czyn­ny, więc ni­cze­go tam nie za­ła­twiasz, a to, że pi­jesz kaw­kę i za­ja­dasz pącz­ki, któ­re już ci nie wy­cho­dzą bo­kiem, ale tył­kiem, to nie nasz pro­blem. Pani Ma­rzen­ka pew­nie daw­no by cię po­go­ni­ła, ale jej cie­bie żal i nie chce stra­cić pra­cy, bo twój wy­so­ko po­sta­wio­ny ta­tuś może ją usu­nąć, gdy coś mu na nią na­ga­dasz. – Fra­zę o rek­to­rze po­wie­dzia­łam tak gło­śno, żeby na­wet pani szat­niar­ka mo­gła mnie usły­szeć i nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, o kim mó­wię. 

Mina Kor­ne­lii była war­ta każ­dej ceny. Zbie­ra­ło jej się na płacz i po­my­śla­łam na­wet, że mo­głam po­mi­nąć tekst o pącz­kach wy­cho­dzą­cych tył­kiem, choć od po­cząt­ku se­me­stru jej fi­gu­ra zde­cy­do­wa­nie się za­okrą­gli­ła. 

– Nie­na­wi­dzę cię! – wrza­snę­ła. – Nie­na­wi­dzę!

– Nie ty pierw­sza i nie ostat­nia – prych­nę­łam.

Ta­kie sło­wa ru­sza­ły mnie w pod­sta­wów­ce, ale te­raz? Mia­łam trząść por­t­ka­mi, bo Kor­ne­lia wi­dzi we mnie wro­ga? Śmiech na sali.

Wy­ję­łam z to­reb­ki ta­blet­ki prze­ciw­bó­lo­we. 

– I co, my­ślisz, że bę­dzie­my cię wszy­scy ża­ło­wa­li, bo pro­chy ły­kasz? – Kor­ne­lia nie za­mie­rza­ła od­pu­ścić.

– Mam cię w gdzieś, tak jak więk­szość, tyl­ko że oni boją się po­wie­dzieć ci to gło­śno, bo za­raz po­le­cisz do ojca na skar­gę. – Te­atral­nie po­łknę­łam ta­blet­kę i po­pi­łam mi­ne­ral­ną z ma­łej bu­tel­ki, wpa­tru­jąc się w drżą­ce ką­ci­ki ust Kor­ne­lii. 

Ktoś z tyłu za­czął bić bra­wo, co uzna­łam za od­waż­ny gest. Obej­rza­łam się i uśmiech­nę­łam z wdzięcz­no­ścią do Tym­ka. 

– Je­ste­ście... – ją­ka­ła się Kor­ne­lia – je­ste­ście... 

– Nie wy­si­laj się, po­ży­czę ci słow­nik wy­ra­zów ob­cych, bo w na­szych pod­ręcz­ni­kach mało jest ob­raź­li­wych słów, któ­re te­raz by ci się przy­da­ły. – Pu­ści­łam do niej oko. – O, wiem, je­ste­śmy bez­na­dziej­ni albo po­je­ba­ni. Tak, chy­ba po­je­by z nas nie­złe, sko­ro cię zno­si­my.

Kor­ne­lia od­wró­ci­ła się na pię­cie i ru­szy­ła do wyj­ścia. Bę­dąc już przy drzwiach, na któ­rych

tak­że wi­siał so­sno­wy wia­nek z ko­kar­da­mi, od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na nas, jak­by ocze­ki­wa­ła, że ktoś za nią po­bie­gnie i po­cie­szy, prze­bła­ga lub prze­pro­si, lecz gru­pa trzy­ma­ła się ra­zem i nikt na­wet nie drgnął.

– Do­bra, ko­niec przed­sta­wie­nia, ro­zejść się – za­rzą­dzi­ła Han­ka, z któ­rą za­przy­jaź­ni­łam się na po­cząt­ku roku. 

Kil­ka osób po­de­szło do mnie, by przy­bić piąt­kę w ra­mach gra­tu­la­cji za po­skro­mie­nie Kor­ki, co utwier­dzi­ło mnie w tym, że do­brze zro­bi­łam, mó­wiąc to, co od kil­ku mie­się­cy się we mnie zbie­ra­ło. 

 Obok prze­szedł Ty­mek, uśmie­cha­jąc się w ten cha­rak­te­ry­stycz­ny dla nie­go spo­sób, a mnie zmię­kły nogi. Przy­stoj­ny, in­te­li­gent­ny i nie­do­stęp­ny... 

– Nie gap się tak na nie­go, bo za­raz ci majt­ki spad­ną – syk­nę­ła Han­ka.

– Nie ga­pię się na nie­go, tyl­ko na... – ro­zej­rza­łam się po holu, w po­szu­ki­wa­niu do­brej wy­mów­ki – te wszyst­kie świą­tecz­ne pier­do­ły. Aż boję się za­py­tać, czy wy­na­ję­li de­ko­ra­to­ra, czy to sama Lady Kor­ka zro­bi­ła wy­dzia­ło­wi ta­kie świń­stwo.

– Na­tka, prze­stań! Świę­ta są faj­ne, a to całe świń­stwo ma w so­bie ma­gię i urok. Na­wet lep­szą niż Ty­mek, do któ­re­go śli­nisz się, choć ja nie mam po­ję­cia dla­cze­go. Chło­pak jak chło­pak, są lep­si. – Wy­dę­ła lek­ce­wa­żą­co usta.

– Nie ma lep­szych, on jest tak przy­stoj­ny... – Wes­tchnę­łam ni­czym na­sto­lat­ka.

– Głu­pia je­steś, i tyle. Wy­glą­da na ta­kie­go, któ­ry za­li­cza na po­tę­gę, więc za­po­mnij. Je­stem pew­na, że znaj­dziesz jesz­cze ko­goś faj­ne­go na tym swo­im Tin­de­rze. 

Wy­ję­łam z to­reb­ki te­le­fon, żeby zo­ba­czyć, któ­ra go­dzi­na. 

– Kur­de! – za­klę­łam. – Ożeż, mu­szę le­cieć!

– To nie pój­dzie­my na kaw­kę? – Han­ka mia­ła naj­wy­raź­niej na­dzie­ję na wię­cej plo­tek.

Cmok­nę­łam ją w po­li­czek. 

– In­nym ra­zem, obie­cu­ję. Ale sko­ro Ty­mek mnie nie chce za­li­czyć, to mu­szę so­bie ja­koś ra­dzić. – Pu­ści­łam do niej oko. – Choć gdy­by tyl­ko rzu­cił „chcę się z tobą ko­chać” tym swo­im to­nem, wiesz, to rzu­ci­ła­bym się na nie­go na­wet tu­taj. 

– Je­steś wy­uz­da­na – po­wie­dzia­ła Han­ka ze śmie­chem.

Mimo iż o sek­sie nie mó­wi­ła tak otwar­cie jak ja, to wie­dzia­łam, że do anio­ła jej da­le­ko. Dla­te­go tak bar­dzo śmie­szy­ły mnie ru­mień­ce na jej po­licz­kach, kie­dy opo­wia­da­łam o mo­ich tin­de­ro­wych przy­go­dach sek­su­al­nych.

– Ra­czej zde­spe­ro­wa­na, ale ni­ko­mu o tym nie mów.

– To kto dziś na ta­pe­cie? – chcia­ła wie­dzieć Han­ka. 

Przy­gry­złam ku­szą­co war­gę i po­ru­szy­łam brwia­mi.

– Ju­tro ci po­wiem. Te­raz jesz­cze mu­szę za­li­czyć rund­kę po lump­kach, bo w kil­ku jest dziś wy­prze­daż, a wia­do­mo, in­te­res sam się nie roz­krę­ci. Mam kil­ka spe­cjal­nych za­mó­wień z mi­ko­ła­ja­mi, re­ni­fe­ra­mi i tym ca­łym świą­tecz­nym ba­dzie­wiem, a ręce do pra­cy wciąż tyl­ko dwie.

Ru­szy­łam do wyj­ścia. Gdy by­łam już przy Wy­dzia­le Che­mii, usły­sza­łam sy­gnał nad­cho­dzą­cej wia­do­mo­ści. Wy­ję­łam te­le­fon z to­reb­ki i od­czy­ta­łam z uśmie­chem wia­do­mość od przy­ja­ciół­ki:

Mam wra­że­nie, że twój słow­nik w te­le­fo­nie, jako ha­sło, któ­re­go wy­pa­da uży­wać naj­czę­ściej, ma wpi­sa­ne sło­wo „za­li­czyć” – od­czy­ta­łam, uśmie­cha­jąc się pod no­sem. Han­ka zna­ła mnie już kil­ka mie­się­cy, lecz wciąż się dzi­wi­ła, że nie cze­kam, aż to ksią­żę z baj­ki upo­lu­je mnie, tyl­ko sama szu­kam go w ot­chła­ni in­ter­ne­to­wych por­ta­li. 

 Tak! Tak! Za­li­czę dziś eks­tra fa­ce­ta, wy­stu­ka­łam szyb­ko. 

Głu­pia! Mimo wszyst­ko baw się do­brze i pa­mię­taj... PS. We­so­łych mi­ko­ła­jek.

Tak jest, mamo! – wy­sła­łam od­po­wiedź, uda­jąc, że nie za­uwa­ży­łam tych mi­ko­ła­jek. 

Lu­bi­łam Han­kę i na­wet po­do­ba­ło mi się, że cza­sem mi mat­ku­je. Ona po­zna­wa­ła fa­ce­tów na im­pre­zach czy kon­cer­tach i moje rand­ko­wa­nie przez Tin­de­ra ją prze­ra­ża­ło. I chy­ba tyl­ko ją, bo moja młod­sza sio­stra Zuz­ka też ko­rzy­sta­ła z tej apli­ka­cji i po­zna­ła swo­je­go obec­ne­go chło­pa­ka Hu­ber­ta, cał­kiem przy­jem­ne­go go­ścia. To wła­śnie ich przy­kład spra­wiał, że prze­glą­da­łam zdję­cia i uma­wia­łam się na spo­tka­nia. Nie­ste­ty każ­da zna­jo­mość koń­czy­ła się po jed­nej rand­ce albo, co gor­sza, po jed­nej nocy. Gdy­bym ja zna­ła od­po­wiedź na py­ta­nie, co z fa­ce­ta­mi lub ze mną jest nie tak. Ja jed­nak wciąż ma­rzy­łam o ide­ale, wie­dząc, że ide­ały nie ist­nie­ją. Wciąż szu­ka­łam i li­czy­łam na to, że tra­fi mnie tak czę­sto opi­sy­wa­na w li­te­ra­tu­rze strza­ła Amo­ra czy po­czu­ję w brzu­chu mo­ty­le. 

Szłam Mic­kie­wi­cza. Uwiel­bia­łam wra­cać do domu wła­śnie tędy, choć nad­kła­da­łam dro­gi, bo przy tej uli­cy było kil­ka faj­nych se­cond-han­dów. Cza­sem w ster­tach ubrań z dru­giej ręki znaj­do­wa­łam ist­ne pe­reł­ki. Za­my­ka­łam się po­tem w moim po­ko­ju-pra­cow­ni i prze­ra­bia­łam te cuda na coś bar­dziej tren­dy lub po pro­stu na­pra­wia­łam i od­świe­ża­łam, by wy­sta­wić na sprze­daż na mo­jej stro­nie na Fa­ce­bo­oku. 

Do­sko­na­le wie­dzia­łam, gdzie i w jaki dzień po­lo­wać na nową do­sta­wę, a tak­że kie­dy rze­czy są naj­tań­sze, co nie ozna­cza, że gor­sze. 

Już po pierw­szych ło­wach kłót­nia z Kor­ne­lią po­szła w nie­pa­mięć, ustę­pu­jąc miej­sca wi­zjom prze­ró­bek. Uda­ło mi się wy­grze­bać faj­ną kurt­kę dżin­so­wą i za­mie­rza­łam na­ma­lo­wać na niej pej­zaż z ró­żo­wo-fio­le­to­wym nie­bem. Ta­kich po­łą­czeń peł­no było na Pin­te­re­ście, skąd czę­sto czer­pa­łam in­spi­ra­cję.

Z tor­bą peł­ną ubrań wró­ci­łam do domu, gdzie cze­ka­ła na mnie Zuza. Ubra­na w ele­ganc­ką su­kien­kę oznaj­mi­ła, że idzie na ko­la­cję z uko­cha­nym. 

– Czu­ję, że dziś sta­nie się coś pięk­ne­go – eks­cy­to­wa­ła się, wdzię­cząc przed lu­strem. – Hu­bert po­wie­dział mi ze czte­ry razy, że­bym się dzi­siaj ład­nie ubra­ła. Je­stem pew­na, że bę­dzie to naj­pięk­niej­szy mi­ko­łaj­ko­wy pre­zent.

Cie­szy­ła się, że wi­dzę w jej oczach we­so­łe iskier­ki. Była za­ko­cha­na do sza­leń­stwa i bez pa­mię­ci. Do­kład­nie tak, jak i ja pra­gnę­łam się za­ko­chać. 

– Pro­pos, sio­stra – po­da­ła mi nie­wiel­ki pa­ku­nek – ty nie ob­cho­dzisz, ale ja lu­bię być świę­ta. 

Wzię­łam od niej pre­zent. Ja nic dla niej nie mia­łam, ale Zuz­ka zna­ła moje zda­nie o świę­tach i nie ocze­ki­wa­ła ode mnie pre­zen­tów, cho­inek, opłat­ków i ży­czeń. 

– Może po pro­stu chciał dać ci do zro­zu­mie­nia, że po­win­naś się le­piej ubie­rać? – rzu­ci­łam. 

Trud­no nie przy­znać mu ra­cji, gdy wi­dzi się cie­bie dwa, czte­ry razy na dobę pa­ra­du­ją­cą po miesz­ka­niu w roz­cią­gnię­tym dre­sie.

Wie­dzia­łam, że sio­stra się nie ob­ra­zi, bo od za­wsze roz­mo­wy mię­dzy nami bar­dziej przy­po­mi­na­ły żart niż głę­bo­kie wy­wo­dy, któ­rych w na­szej ro­dzi­nie ni­g­dy nie było. Zresz­tą stwier­dzi­łam tyl­ko fakt, więc o co tu się dą­sać! 

Do­sko­na­le zna­łam plan, jaki Hu­bert wy­my­ślił na ten wie­czór, bo spy­tał mnie o radę. A więc naj­pierw kino (do­ra­dzi­łam film), po­tem uro­czy­sta ko­la­cja w dro­giej re­stau­ra­cji (do­ra­dzi­łam re­stau­ra­cję), gdzie w cia­stecz­ku ma zna­leźć pier­ścio­nek, któ­ry po­mo­głam mu ja­kiś czas temu wy­brać. 

– Prze­cież to ty je­steś moją na­dwor­ną sty­list­ką. No­szę to, co pod­bio­rę z two­ich łu­pów. – Pod­sko­czy­ła do mnie i nie­mal wy­rwa­ła mi tor­bę z ręki. – Wi­dzę, że i dziś po­szłaś w te­ren. 

– Zo­staw, sama mu­szę przej­rzeć te rze­czy!

Si­ło­wa­ły­śmy się przez chwi­lę, bo nie chcia­łam pu­ścić tor­by. Wresz­cie się pod­da­łam.

– Zo­ba­czę, czy jest coś dla mnie, a ty mów, co cię skło­ni­ło do wy­dłu­że­nia tra­sy z uczel­ni, kie­dy dziś cze­ka cię rand­ka?

Wy­sy­pa­ła ciu­chy na pod­ło­gę, bra­ła każ­dą sztu­kę, by oce­nić wy­gląd i stan. Kil­ka su­kie­nek przy­ło­ży­ła do sie­bie, po­le­cia­ła do lu­stra, po czym od­rzu­ci­ła na bok.

– Co cię dzi­siaj na­pa­dło na te szma­tek­sy? Dzi­siaj nie ma prze­cież ob­ni­żek, a ty nie lu­bisz prze­pła­cać.

Ni­g­dy nie lu­bi­łam prze­pła­cać, a dziś przez Kor­ne­lię by­łam skłon­na to zro­bić, bo nic mnie tak nie uspo­ka­ja, jak łowy w lum­pek­sach. 

– Mam kil­ka świą­tecz­nych za­mó­wień, więc... – za­czę­łam.

– Na­tka! – krzyk­nę­ła Zuz­ka.

Spu­ści­łam wzrok i ża­ło­wa­łam, że tak do­brze od­czy­tu­je moje emo­cje. Zna­ła mnie, jak nikt inny, co w tej sy­tu­acji uwa­ża­łam za ogrom­ny mi­nus.

– Przy­łęc­ka dała nam po­pa­lić, bo gru­pa dziś nie ogar­nę­ła te­ma­tu, a jesz­cze ta cała sta­ro­ści­na szu­ka­ła na siłę win­nych, gdy tym­cza­sem sama była za­pi­sa­na wła­śnie na dziś – opi­sa­łam dzi­siej­szy dzień na uczel­ni, któ­ry po­zba­wił mnie resz­tek ener­gii.

Zuz­ka wciąż prze­glą­da­ła ubra­nia, któ­rych było na­praw­dę dużo. Wy­da­łam na nie pra­wie dwie­ście zło­tych, wie­dzia­łam jed­nak, że spo­ro na nich za­ro­bię. 

– Wiesz, sio­stra, uwiel­biam te two­je uczel­nia­ne opo­wiast­ki, ale kie­dy wcho­dzisz na te­mat tej ca­łej Kor­nel­ci, to... – Zuz­ka po­krę­ci­ła gło­wą. – La­ska ma ewi­dent­nie nie­rów­no pod su­fi­tem, a że brak u was fa­ce­tów z ja­ja­mi, to nie ma kto zro­bić z nią po­rząd­ku.

– Nie, no są fa­ce­ci... – za­pro­te­sto­wa­łam. 

– Tak, wiem, Ty­mek sry­mek. Ale zro­zum, że gdy­by gość miał jaja tam, gdzie trze­ba, to już daw­no by za­ła­pał, że de­spe­rac­ko pró­bu­jesz za­cią­gnąć go do łóż­ka. 

Zuz­ka pa­trzy­ła na mnie z wy­rzu­tem, a ja ża­ło­wa­łam, że tak chęt­nie zwie­rzam jej się z mo­ich sin­giel­skich pro­ble­mów, któ­rych przy­czy­ną naj­czę­ściej jest Ty­mek. 

– Se­rio? Na­praw­dę są­dzisz, że je­stem zde­spe­ro­wa­na? – uda­łam obu­rze­nie. 

– Na­praw­dę to są­dzę, że ten twój Ty­mek jest idio­tą. Je­śli będę mia­ła syna, to na pew­no go tak nie na­zwę. 

– Prze­sa­dzasz – prych­nę­łam. 

– Ani tro­chę. Z go­ść­mi o tym imie­niu jest coś nie tak. Pa­mię­tasz, że swe­go cza­su spo­ty­ka­łam się jed­nym Ty­mo­nem, któ­ry ze wszyst­kie­go zwie­rzał się ma­mu­si? A ona mu na­ga­da­ła, że w dzi­siej­szych cza­sach dziew­czy­ny tyl­ko uda­ją nie­do­stęp­ne. 

– Może mia­ła ra­cję? 

Mor­der­czy wzrok sio­stry spo­wo­do­wał, że się ro­ze­śmia­łam. 

– Nie drocz się ze mną, pro­szę. Prze­cież wiesz, jak to się skoń­czy­ło. Ła­ził za mną, a na­wet mnie prze­śla­do­wał. Od­cze­pił się do­pie­ro, gdy Hu­bert go po­stra­szył.

No tak, wie­dzia­łam o tej hi­sto­rii, Zuz­ka mi opo­wia­da­ła. Z po­cząt­ku było za­baw­nie, lecz po­tem zro­bi­ło się nie­przy­jem­nie. Na szczę­ście nie mia­łam wąt­pli­wej przy­jem­no­ści po­znać tego ko­le­sia.

Zuz­ka ze­bra­ła ubra­nia, któ­re jej nie in­te­re­so­wa­ły, i wło­ży­ła je do tor­by. Kil­ka odło­żo­nych we­tknę­ła pod pa­chę, żeby za­nieść do swo­je­go po­ko­ju.

– Za­raz cię pod­li­czę! – krzyk­nę­łam za nią.

– Też cię ko­cham, sio­strzycz­ko. – Zuz­ka po­sła­ła mi ca­łu­sa. – No do­bra, to idę – po­wie­dzia­ła, gdy wró­ci­ła. Ale ty też mu­sisz przy­go­to­wać się do rand­ki. Dziś cha­ta bę­dzie wol­na i szko­da, żeby oka­zja się zmar­no­wa­ła.

– Zo­sta­niesz u Hu­ber­ta? 

Pew­nie sama wy­bra­ła­bym taką opcję, gdy­by mój chło­pak miał miesz­ka­nie tyl­ko dla sie­bie. „Mój chło­pak” – po­wtó­rzy­łam kpią­co w gło­wie. 

– Taki mam plan, choć nie wiem, czy on też.

Uśmiech­nę­łam się pod no­sem, bo­jąc się, że kon­ty­nu­acja te­ma­tu chło­pa­ka sio­stry za­koń­czy się wy­ga­da­niem prze­ze mnie jego pla­nów na dzi­siej­szy wie­czór. Może i okle­pa­nych, jak dla mnie, ale dla Zuz­ki na pew­no było to coś, o czym ma­rzy­ła od dziec­ka, tre­nu­jąc przed lu­strem spo­sób, w jaki po­wie jed­no z naj­waż­niej­szych „tak” w ży­ciu. 

– Gdy­by jego sta­rzy wie­dzie­li, że opła­ca­ją mu cha­tę, w któ­rej on przyj­mu­je pa­nien­ki, pew­nie 

nie by­li­by za­do­wo­le­ni – rzu­ci­łam. 

– Nie pa­nien­ki, tyl­ko mnie, pięk­ną i mą­drą Zu­zan­nę. Ale nie wie­dzą. Jesz­cze za wcze­śnie. 

– Zuza po­da­ła mi swo­ją ko­sme­tycz­kę. – Ja spa­dam, a ty masz go­dzi­nę, żeby do­pro­wa­dzić się do sta­nu uży­wal­no­ści. Tyl­ko naj­pierw weź prysz­nic, wy­gładź, co trze­ba, a po­tem ta­pe­tuj się z umia­rem, żeby chło­pak mógł po­dzi­wiać two­ją na­tu­ral­ną uro­dę. 

Zuz­ka wy­szła, a ja wes­tchnę­łam. Za­zdro­ści­łam jej, wie­dzia­łam, że za­pa­mię­ta ten wie­czór na dłu­go, dziś ma się speł­nić jed­no z jej ma­rzeń. 

Po­szłam do ła­zien­ki, wzię­łam prysz­nic i zro­bi­łam ma­ki­jaż. Dys­kret­ny, bo wła­ści­wie się nie ma­lo­wa­łam. Na­kła­da­jąc cie­nie na po­wie­ki za­sta­na­wia­łam się, czy mnie i Jan­ka, z któ­rym mia­łam się spo­tkać, też cze­ka szczę­śli­we za­koń­cze­nie... 
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] Frag­ment pio­sen­ki Ma­riah Ca­rey All I Want for Chri­st­mas Is You.
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